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Sprawy związku
wzajemnej pomocy chrzęść, robotników górnośląskich.

B r a c i a  g ó r n i c y !
Jak wam wiadomo, ma być stwierdzony rze- 

czywisty i prawdziwy zarobek przecięciowy gór­
ników w ostatniem półroczu roku 1906.

Na ten cel, jak już. poprzednio było w gazetach 
ogłoszone, powinni nam górnicy dostarczyć za osta­
tnie 6 miesięcy 1906 r. wykazy zarobkowe (tj. lohn- 
zettle) z których by można stwierdzić, ile który 
górnik zarabiał i jaki jest w rzeczywistości zarobek 
przeciętny wszystkich górników. Dotąd nam 
w  prawdzie już kilkunastu robotników przysłało 
loncettle, lecz brakuje jeszcze takowych za gru­
dzień, a nawet i za lis.jpad.

Jćżeli się ma coś zrobić, to nam koniecznie mu­
szą być dostarczane kartki zarobkowe, za lipiec, 
sierpień, wrzesień, październik, listopad i grudzień. 
Prosimy tedy o jak najrychlejsze przysłanie nam 
brakujących jeszcze za listopad i grudzień kartek 
zarobkowych, jak też wogóle wszystkich tych gór­
ników wzywamy do tego, którzy nam dotąd żad­
nych nie przysłali. Niech przysyłają z podaniem 
swego dokładnego adresu. ażebyśmv po zbadaniu 
kartek takowe mogli każderm zwrócić.

Pośpiech jak największy pożądany.
Z A R Z Ą D

Związku wzajemnej pomocy chrześciańskich 
robotników górnośląskich.

Kr ó l i k .

p r a s a  a  p ł a c a .
Praca górników jest bardzo trudna — to każdy 

wie. Robotnicy — górnicy, hutnicy i inni z prze­
mysłu montanistycznego — wycieńczeni, osłabieni 
są nadzwyczaj przez pracę. Pomiędzy sobą mówią, 
że niejeden wygląda jak śledź wymoczony.

Od tej ciężkiej i trującej pracy marnieją cale 
pokolenia, tern więcej, że praca kobiet w przemyśle 
na Górnym Śląsku jest nadzwyczaj rozpowszeca- 
nioną.

Ponieważ brak robotników, a z zagranicy nie 
dica sprowadzać robotników polskich — Rusini nie

nadawają się zbytnio do pracy w kopalni — dlatego 
na powierzchni będą pracowały chłopcy od 14 da 
16 roku. Zaczyna z tem na większą skalę pruski 
fiskus, ten wielki dobrodziej polskiej ludności.

Niejeden biedny ojciec, niejedna biedna wdowa 
pozwoli na to, pośle chłopca do tej pracy, byle coś 
zarobił, byle byl zarobek.

Gdyby fiskus płacił wyższe zarobki, toby ro- 
botników miał dosyć. Mógłby płacić więcej, bo 
zarabia rok rocznie sporo milionów. Nie czyni tego, 
skoro porozumiewa się z innymi pracodawcami gór­
nośląskimi o wysokości zarobku. Polskich robotni­
ków zagranicznych się obawia, ale gdy ktośby gło­
sił o sobie, że jest Polakiem, gdyby tak wszędzie 
i zawsze postępował, jak na prawego Polaka przyn 
stoi, gdyby agitował — to może się mieć na baczno­
ści, by go nie spotkało wydalenie z pracy. Prze­
cież to się stało już nawet za to, że ktoś należał da 
organizacyi niepolitycznej, chrześciańskiej, do by­
tomskiego „Związku

Jeżeli zaś już 14-, 15- i 16-letni chłopcy będą 
na kopalni pracowali, jakie będą ich siły?

Może potem konserwatysta baron Burgsdorff, 
wielki pan, członek izby panów' pruskiego sejmu, 
powie, że słabość robotników, brak rozwinięcia, sła­
be płuca i t. d., jakie się spotyka przy stawce i wy­
bierce wojskowej — to wszystko pochodzi z nie­
moralnego życia, z pijaństwa i t. p.

A ilu to będzie inwalidów przedwczesnych z 
tych małoletnich robotników? Niechże rodzice u 
tem pamiętają!

Niech ojciec nie patrzy tak na zarobek synka ni­
żej 16 lat z kopalni, lecz niechaj więcej dba o przy­
szłość, o należyte siły i zdrowie dziecka. Niech mu 
pozwoli odetchnąć po 8 latach szkoły!

Wiemy, że przy licznej rodzinie, przy niskich 
zarobkach, w razie nieszczęścia, okaleczeniami t. p, 
każdy czeski, zarobiony przez dzieci, się przyda ca­
łej rodzinie. Ale ojcowie rodzin powinni więcej dbać
0 wyższy zarobek i wystarczającą rentę (lub wspar­
cie i t. p.), aniżeli o to, żeby dzieci jak najprędzej
1 jak najwięcej zarabiały.

- r. •
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Oświata i organizacya już niejedno poprawiły
one coraz więcej powinny być rozszerzane, a 

Wtedy coraz więcej będą pomagały i dawały owoce.
Mianowicie córkom i synom trzeba zawczasu 

(już gdy do szkoły chodzą!) powiedzieć o kłopotach 
W robocie, o tern, że niemieckie gazety w niczem 
robotników nie bronią, że to czynią tylko polskie 
gazety, które trzeba pilnie czytać, aby wiedzieć, co 
się dzieje, aby mieć obronę.

Moim dzieciom bardzo wcześnie już mówię
0 prześladowaniu rozmaiłem, o tern, że gazety pol­
skie za naszą obronę mają procesy, że płacą kary. 
a redaktorowie nieraz do więzienia muszą pójść. 
Dzieci to dobrze rozumieją, gdy im się opowie, że 
-zarobki są marne, niebezpieczeństwo wielkie i t. p. 
Dzieci to dobrze uczuwają, że nam, ludowi polskie­
mu, należy się większa cząstka z zysków czyli pro- 
Sitćw, które płyną z skarbów naszej polskiej śląskiej 
iziemi ojczystej.

Trzeba im powtarzać przy każdej dobrej spo­
sobności, a wymkną na dobrych ludzi, kochających 
rodziców, w pocę czoła pracujących, kochających 
'ikrai polski, tę ukohaną ziemię ojczystą, w której są 
'skgnby nieprzebrane.

A my — co mamy z pracy przy wydobywaniu 
łych skarbów:

Ministerstwo pruskie sporządziło spis zarobków, 
z którego wynika, że po odliczeniu wszystkich wy­
datków (na światło, proch i t. d. i składek) czysty 
zarobek górnika po kopalniach węgla czarnego w 
oroku 1887 wynosił 2 mk. 4 fen., do 1897 r. podniósł 
jsię na 2 mk. 91 fen., w r. 1900 na 3 mk. 57 fen., 
iw r. 1906 na 3 mk. 64 fen. Czysty zarobek tychże 
jgórników wynosił więc 537 mk. w roku 1887, a 
970 mk. w  roku 1905.

I za taki zarobek zarabiali górnicy rok rocznie 
Betki milionów kapitalistom niemijeckim!

Są tacy, którzy obliczają, iż kopalnia niejedna 
tna z każdego robotnika po 300 marek rocznego 
profitu.

Każdy może sobie obliczyć, ile według tego ta 
lub owa kopalnia mogłaby mieć profitu.

Zarobki byłyby większe, gdyby organizacya
1 oświata była większa.

Gdy w latach od 1897 do 1900 bytomski „Zwią­
zek" żywo agitował, wtedy zarobki poszły najwię­
cej w górę, o 60 fenygów na szychtę, na co jest 
dowodem powyższy spis urzędowy.

Bracia! Zastanówcie się nad tern i agitujcie 
% wszystkich sil. Wtedy agitacya była dla „Zwią­
zku" jeszcze łatwiejszą, ponieważ były sale. Dziś 
pie ma sal, dlatego tern więcej ustna agitacya po­
winna kwitnąć, w pracy, przed i po pracy, w domu, 
jprzy każdej sposobności. „Związek" musi się sta- 
tać o dalszy rozwój, o sale^ ustanawiać sekretarzy 
w innych okolicach i t. d. Członków jvst znów wię­

cej, chociaż jeszcze daleko do tego, co stracił wsku­
tek niepotrzebnych kłótni i swarów.

Czytelnicy „Pracy"! Wyście wytrzymali przy 
„Związku" w najgorszych czasach! Bądźcie wy 
jak najdzielniejszymi agitatorami dla „Związku"! 
Wasza organizacya ma wielkie zadanie dla wszy­
stkich robotników polskiego śląska. Nie ustawajcie 
w pracy! Kto wytrwa do końca — osięgnie koronę 
zwycięstwa. Marek z Chin.

Współudział robotników w zyskach.
Współudział w zyskach nie dalekich sięga cza­

sów. Chociaż zapłata w najdawniejszych czasach 
nie była właściwie niczem innem, jak podziałem wy­
robów lub zysków z pracy, to jednak wskutek za­
leżności robotnika brakło podstawy do dzisiejszego 
współudziału. Pracodawca, przedsiębiorca oddzie­
lał robotnikowi część zysków, zwykle większą, o ile 
większy był zysk, lecz to wszystko zależało naj­
zupełniej od woli pana. Współudział w zyskach 
w tej formie, jak o nim dziś mówimy, wymaga wol­
ności robotników, wymaga, ażeby uznano, żę ro­
botnik stoi poniekąd na równi z swym pracodawcą. 
To też w użycie wprowadzono tę formę płacy do­
piero wtedy, gdy zniesiono poddaństwo a umowę 
robotników uznano za najzupełniej wolną, a więc 
dopiero w dziewiętnastym wieku.

Wprawdzie już poprzednio znano pewne zbliże­
nie się do tej formy płacy, która jednak obejmowała 
tylko zatrudnionych w pewnych przedsiębiorstwach, 
a najczęściej tylko najwyższych mnkeyonaryuszów; 
tych przedsiębiorstw. Tu więc mowa o premiach, 
procentach, prowizyach, tantyemach, które opłaca 
się już to po za ściśle określoną płacą czasową, już 
to w ten sposób, że prewizye, tantyemy i t. p. sta­
nowią wyłączną zapłatę zatrudnionych. Na przy­
kład: urzędnik gospodarczy obok rocznej pensy! 
otrzymuje tantyemę w stosunku do rocznych zy­
sków, przodownik pobiera dzionkę, a obok niej pre­
mię za pilność i przynaglanie do pracy, mleczarz 
otrzymuje prowizyę w procentach dokonanej sprze­
daży, dorożkarzy opłaca przedsiębiorca procentami 
dziennego zbioru, pisarz bierze honoraryum w wy­
sokości zysków lub w ilości sprzedanych egzempla­
rzy swej pracy i t. d. — Te formy płacy dziś tak 
często używane znane są już dawno, a stanowią 
one pewne zbliżenie się do dzisiejszego współudziału 
w zyskach.

O współudziale w zyskach słyszymy najpierw 
we Francy i już w roku 1819, właściwego rozgłosu 
nabrała jednak dopiero, gdy Leclaire w Paryżu w 
roku 1842 dla swych zatrudnionych ustanowił współ­
udział w zyskach. Leclaire był malarzem budyn­
ków; znał dobrze swe rzemiosło, miał wielką chęć
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tio pracy, a jeszcze większe pragnienie, by stać się 
samodzielnym. Lecz na to brakło mu pieniędzy. 
Udało mu się jednak uzyskać kilkunastu malarzy 
takich, którzy pracując u niego przez dłuższy czas 
nie •żądało zapłaty natychmiastowej. Tern samem 
zebrał Leclaire tyle pieniędzy, że stal się samo- 
kłzielnym przedsiębiorcą* Z wdzięczności za samo­
dzielność Leclaire zatrudnionym płacił nie tylko za 
Uzionkę, lecz odstępował część zysków. I system 
ten stał się dla niego obfitym w zyski a dla zatru­
dnionych nie tylko podstawą do dobrego zarobku, 
iecz nadto przysłużył się do umoralnienia ich, do 
oszczędności, trzeźwości i pilności. Odtąd w przed­
siębiorstwie Leclaire’a pobierał każdy zatrudniony 
współudział, choćby tylko przez jeden dzień praco­
wał. Współudział wynosił nieraz aż 50 procent 
zarobku.

To też nie dziw, że przykład ten Leclaire’a nie 
tyłko ogólnie podziwiano, lecz licznie naśladowano, 
mianowicie gdy bogate i liczne stowarzyszenia ko­
lei żelaznej pomiędzy Paryżem a Orleanem je za­
prowadziło dla swych zatrudnionych z takim skut­
kiem, że wkrótce corocznie wypłacano po 50 milio­
nów franków współudziału. W roku 1879 zorgani­
zowali się przyjaciele tej formy płacy w stowarzy­
szenie, a celem jego było naukowe uzasadnieniu 
współudziału w zyskach jako też rozpowszechnie­
nie jego.

Nawet rząd francuski popierał współudział ro­
botników w zyskach. W roku 1883 ustanowił rząd 
osobną komisyę, ażeby radziła nad tem, „w  jaki 
sposób możnaby przedsiębiorców spowodować, aże­
by swym pracobiorcom przyznali współudział w zy­
skach". A skutek narad bvł ten, że odtąd rząd od­
dając prace publiczne do wykonania, uwzględniał 
przedewszystkiem tych przedsiębiorców, którzy 
swym zatrudnionym udzielali współudziału w zy­
skach. Rada urasta Paryża n. p. udzielając kon- 
cesyę na budowę kolei miejskiej żądała, ażeby trze­
cia część zysku została rozdzieloną pomiędzy ro­
botników. — W roku 1900 było we Francyi 108 
przedsiębiorstw z wszystkich gałęzi przemysłu 
opartych na współudziale robotników w zyskach,

W Anglii pierwsze próby współudziału w zy­
skach spotykamy w roku 1830 i to w rolnictwie w 
spółce rolniczej w Assington, później mianowicie 
w  kopalniach. Przoduje w tym względzie firma 
Henry Briggs, Sons et Co. w Withmood. W An­
glii podówczas ciągła była walka pomiędzy praco­
dawcami a robotnikami. I firma ta w tej walce 
ucierpiała niemało. W roku 1865 więc zaprowa­
dziła współudział w zyskach, ażeby przez to poło­
żyć tamę strejkom i zmowom. Przy tej akcyi zmie­
niono przedsiębiorstwo na akcyjne; z akcyi mogli 
korzystać także robotnicy. Potrącano 10 procent 
od kapitału, 5 proc. na ryzyko (straty) a reszta dzie­
liła się v/ równych częściach na przedsiębiorców

i na robotników. Robotnicy z początku niedowie. 
rzająco zachowywali się. Lecz skoro ukazały się 
pierwsze współudziały — w roku 1866 wynosiły one* 
TI-,, a w roku 1867 już 10 procent zarobku — wró­
ciło zaufanie. I z roku na rok korzyść robotników, 
zwiększała się, a z nią razem także korzyść przed­
siębiorcy. Dawniej firma przynosiła tylko 5 procent) 
zysku od kapitału zakładowego, teraz zaś 12—13 
procent. Stąd ogólne zapanowało zadowolenie. —• 
Mimo to po kilku latach usunięto współudział w  zy­
skach. Przędsiębiorca bowiem żądał od robotni­
ków, ażeby nikt z nich nie miał łączności z rozwi­
jającymi się podówczas związkami zawodowymi. 
Ponieważ robotnicy żądań tych spełnić nie chcieli, 
więc współudział cofnięto. Mimo takich nieszczę­
śliwie zakończonych prób naliczono w roku 1900 
w Anglii 94 firm, które dla 50 do 53 000 robotników 
swych zaprowadziły współudział w zyskach.

W Niemczech pierwsze początki współudziału 
w zyskach w rolnictwie w Cauthen niedaleko Wro­
cławia już W' roku 1824 tak dobrym uwieńczone były 
skutkiem, iż współudział w zyskach uważano za nie­
chybny środek do załatwienia kwestyi socyalnei 
jako i kwestyi wychodźtwa. Pierwsi naśladowcy 
— to Thiinen i Demmler, a po nich Wilhelm Bor- 
ebert w roku 1867 w Berlinie. Niestety firma W, 
Borchert zniewoloną została po kilku latach do cof­
nięcia współudziału. Chociaż bowiem współudział 
przynosił robotnikom korzyści niemałe — od roku 
1868 do 1872 rozdzielono 70 992 m. współudziału — 
to jednak gdy po ukończeniu wojny francuskiej l 
otrzymaniu 5 miliardów okupu wojennego na pola 
przemysłowem nastał prawdziwy szał gorącżkowyi 
wskutek czego i zapłata robotnika podskoczyła nie­
mało —naonczas mniej rozwinięci robotnicy porzu­
cili pracę u Borcherta, przenosząc wyższą zapłatę 
dzienną w innych fabrykach nad współudział we 
firmie Borcherta, a co gorsza robotnicy poczęli sta­
wiać żądania, których spełnić tak łatwo nie było 
można. A mianowicie żądano:

1) Wpływu w zarządzie fabryki i dowolnej kon- 
troli książek interesu przez delegatów ro­
botniczych.

2) Straty i konkursa miał ponosić sam przed­
siębiorca; na współudział robotników nie 
miały straty wywierać żadnego wpływu.

3) Współudział miano wypłacać nie corocznie) 
lecz w krótszych odstępach czasu.

Upadł więc współudział we firmie Borcherta, 
tem samem u wielu zanikł zapal potrzebny. Za to 
zajęto się tą sprawą naukowo, już to z ramienia rzą­
du, już to uczeni sami. Statystyczne biuro w Ba- 
waryi zajęło się zestawieniem istniejących ulepszeń 
na korzyść robotnika i wydało spostrzeżenia swe 
w  osobnej książce. Dla Prus podjęło się tej samej 
pracy ministeryum handlu. — Powyższe praco
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uwzględniają nie tylko współudział w zyskach, lecz 
i wszystkie inne udogodnienia na rzecz robotnika.

W sprawie współudziału w zyskach napisał 
iVictor Boehmert po dziesięcioletniej pilnej pracy, 
a objaśnia nie tylko współudział w zyskach, lecz 
nadto podaje 120 przykładów z wszystkich krajów 
i prób zaprowadzenia współudziału w zyskach. — 
Mimo to na polu współudziału w zyskach nastał pe­
wien zastój. Tłómaczy się to tem, że wówczas na­
stała ona groźna walka z socyalistami, która wszy­
stkie umysły zajęła. Socyaliści nie godzili się na 
współudział w zyskach, bo upatrywali w nim nowy 
sposób dla odebrania robotnikowi samodzielności i 
wolności. Przeciwnicy socyalistów zaś uważali go 
za środek tylko wyjątkowy i tak drobnej wagi, że 
polepszenia stosunku pomiędzy pracodawcą a praco­
biorcą po nim się nie spodziewano; nazywano go 
„drobnym plasterkiem", i żądano środków energi­
czniejszych.

Rozgłosu większego doczekał się dopiero -współ­
udział w zyskach w zakładzie optycznym Karoia 
Zeissa w Jenie, prawdopodobnie dlatego, że zakład 
ten już przed zaprowadzeniem współudziału w zy­
skach słynął jako zakład, który najwięcej czyni dla 
robotników. Warto więc nań baczniejszą zwrócić 
uwagę. Zakład Karola Zeissa istniał od roku 1846, 
lecz w bardzo drobnych rozmiarach. Zajmował się 
przedewszystkiem reparacyą i wyrabianiem instru­
mentów dla tamtejszego uniwersytetu. Potem ów­
czesny docent matematyki i fizyki Abbe odkrył ta­
jemnicę ulepszenia mikroskopu, a monopol na w y ­
rób ulepszonych mikroskopów otrzymała firma 
Zeissa; tem samem pole pracy dla niej ogromnie sin 
powiększyło. Karol Zeiss zrozumiał dobrze, że w 
jego zakładzie optycznym, w którym jakość (dobroć) 
pracy prawie wyłącznie stanowi wartość wyrobu, 
podczas gdy materyał tylko minimalnych wymaga 
nakładów, potrzeba przedewszystkiem mieć dobrze 
wyuczonych, pilnych i przywiązanych współpra­
cowników’-. To też już w roku 1875 ustanowiono 
Kasę chorych, która więcej udzielała zapomóg, niż 
późniejsza ustawa państwowa wymaga, w  roku 1889 
postanowiono udzielać pensye (renty) tym, którzy 
65 rok życia dosięgli; wdowy po zmarłym mężu 
otrzymują 4/ ł0 jego pensyi, jakąby w chwili śmierci 
wedle statutu otrzymać powinien, dzieci do lat pięt- 
lastu Vie. Praca trwa 9 godzin; nie powinna być 
Ini dłuższa, ani krótsza. Jeżeli z jakichkolwiek po­
wodów potrzeba dłuższej pracy, robotnik otrzymuje 
ladwyżkę odpowiednią; jeżeli praca czy to wsku­
tek zastoju, czy to z innych względów zostaje ogra- 
ticzoną, to pracobiorca otrzymuje jednak całodzien­

ną zapłatę. -— Współudział w zyskach zaprowa« 
tizono w instytucie Zeissa w roku 1895. Inicyato- 
łem jego był wyżej wzmiankowany profesor Abbe. 
Otóż § 14 umowy pomiędzy pracodawcą a praco- j 
Korcami: „Każdy pomocnik i robotnik, który przy '

końcu joku obrachunkowego jest w zakładzie czyn­
nym, ma prawo do dopłaty w stosunku swego cał­
kowitego zarobku w ubiegłym ro k u ............. Wy­
sokość procentualną dodatku ustanawia i publikuje 
się po ukończeniu bilansu rocznego co najmniej do 
15 listopada, współudział wypłaca się przynajmniej 
od 15 grudnia; współudział trzeba odebrać przed 
31 marcem następnego roku." — Jaki był wynik 
współudziału w zyskach we firmie Karola Zeissa po, 
znamy najlepiej z następującej tabliczki:

Rok
Liczba pobierających 

współudział Współudział

robotników urzędników ogółem mk. wprocentach  
roozn. zarób.

1 8 9 5 /9 6 6 3 7 96 6 5 2 3 2 8 %
1 8 9 6 /9 7 7 6 5 103 4 9 6 3 5 5%
1 8 9 7 /9 8 8 0 4 112 100167 9%
1 8 9 8 /9 9 8 6 0 123 1 1 7 0 7 8 10®/®
1 8 9 9 /0 0 9 6 5 126 1 3 8 0 0 0 L ' io%

Korzystne doświadczenia firmy Zeissa wywo­
łały naśladownictwa, tak iż w roku 1900 naliczono 
w Niemczech 42 przedsiębiorstwa, które zaprowa­
dziły dla swych robotników współudział w zyskach.

Liczba przedsiębiorstw z współudziałem w zy­
skach przedstawia się na rok 1900 następująco? 
we Francyi 108, w Anglii 94, w Ameryce 23, w 
Niemczech 42, w  Szwajcaryi 14, we Włoszech 3, 
w  Belgii i fiolandyi po 7, w Skandynawii i Austryi 
po 4, w Rosyi i Hiszpanii po 2, a w Portugalii 1.

Ks. Rclter w „Ruchu chrześe.-spoŁ",

L I S T  V

Królewska Huta.
O d  w i e l k i c h  p i e c ó w .

Już od dłuższego czasu słyciiać szemrania mię­
dzy nami na teraźniejszą drożyznę. Ten lub ów, 
przebąkuje o tak zwanej a nam dobrze znanej „Teue- 
rungsculadze , którą nam to p. dyrektor Sugg przed! 
paru laty skreślił — i z tych przebąkiwań wyłoniła 
się, że ta „culaga" czyli dodatek aż z Berlina przy­
szła. No, jeźli by to miało być prawda, to ją naj­
przód powieszą na haku, żeby sobie odpoczęła pa 
tak dalekiej podróży. Terazby trzeba tylko po nią 
s.’ęgnąć ustnie lub piśmiennie. Bracia hutnicy, we­
dług mojego zdania ani pierwsze ani drugie nie jest 
niedobre. My prosimy tylko p„ inspektora hutni­
czego Staudingera o gruntowną naprawę dyngu, 
Gichciarze (aufgeber) żądają po wszystkich piecacii 
równego dyngu f równej ilości robotników, to jest 
na każdej parcie po pięciu gichciarzy, tak jak jest 
na 3-cim i 8-mym piecu.

Dalej: niech mamy obliczony cały dyng po 
wszystkich piecach (102,05 fg. od tony) nie od 50, 
lecz od 60 ton żelaza dziennej produkcyi, a co nad 
60 ton, niech dla nas będzie połowa dyngu (51,25 fg.
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od tony). Przy miesięcznej produkcyi jednego pie­
ca od 2500—3000 ton byłoby od 4,40 do 4,90 mk. 
na szychtę. Toby byl przynajmniej jaki taki za­
robek za naszą ciężką pracę, bo iże jest ciężka a li­
cho płatna, świadczą o tern najlepiej ci, którzy od 
gichciarki i od innych robót tylko na wierzch do 
wysypania uciekają, bo tam praca dużo lżejsza a 
lepszy zarobek. Nie obwiniajcie mnie zaraz, bra­
cia wierzchowi, o to, że wam tego lepszego zarobku 
zazdroszczę, nie, bynajmniej, tylko was gichciarzy 
proszę, nie uciekajmy na wierzch, boby tych lep­
szych numerów mogło zabraknąć, lecz starajmy się 
wszyscy jak jeden mąż o lepsze stosunki robocze 
i wysarczający zarobek. Tego dokonamy, jeżeii 
będziemy w s z y s c y  należeć do naszej bytomskiej 
organizacyi. Obeznany.

Królewska Huta.
Na fiskalnej kopalni, na szybie kolejowym, na 

pokładzie Heintzmanna jest nowy urzędnik, refe- 
rendaryusz, który czyni służbę sztygarską. Ten 
ostro mówi do ludzi po niemiecku, aż niemiło słu­
chać. Pewnego inwalidę chciał namówić do nie­
mieckiej mowy, ale starzec nie umiał* więc go do­
zorca pytał po polsku. Bardzo trzeba się mieć na 
baczności, aby nie mieć kłopotu. Ten pan urzędnik 
wyzywa łatwo, co jest rzeczą nieprzyjemną. A na 
kary również łatwo narazić się można. Oby jeno 
p. dyrektor kopalni zajrzał do książki kar, czy to 
tyle kar ma być,

W końcu pytam się was, czy to na „banku*6 
stawia się organy (orgie) i czy się zapina kapę w 
starej zabierce, gdzie drzewo wy rabowane. Chciał­
bym to wiedzieć od starych, doświadczonych gór­
ników i proszę ich, aby w „Pracy1* zabrali głos 
w tej sprawie.

Królewska Huta.
Z w a l c o w n i  g r u b y c h  b l a c h .

Zabieramy jeszcze raz głos w sprawie naszych 
zarobków. Nic o poprawie nie słychać. My tylko 
tego żądamy, co dawniej było i co nam się słusznie 
należy. Czy to mamy oddać tę sprawę do sądu pro­
cederowego? Albo czy to panowie czekają na to, 
aż posłowie w Berlinie w parlamencie będą o tej 
sprawie mówili, aby się cały świat o tern dowie­
dział? Mamy przecież posła, do którego każdej 
chwili możemy zanieść nasze skargi, a jest nim p. 
Napieralski. Dlatego wybraliśmy go, a nie pana 
Remygo, bo któżby do niego się śmiał udać? Pe­
wnie tam jakie psisko albo straż pożarna będzie sta­
ła na straży wraz z pisarkami, aby nie doszedł do 
niego tylko ten, którego chcą dopuścić.

Zeszły miesiąc liczyliśmy na jakie 50 procent 
nadwyżki — a tu jedna szychta dostała 30, druga 
29. A dywidendy jest tak wielki procent) Już to

poseł dowie się o tem, co się u nas dzieje, i będzl* 
się starał o to, aby po fabrykach i hutach był wy* 
dział robotniczy z przymusu, tak jest po kopalniach* 
Wtedy wydział będzie się mógł odezwać za nami,

Wiemy rozmaite rzeczy, ale człowiek dla mi­
łej zgody i spokoju nic nie mówi. Bo, gdyby chciał 
mówić, to by pewnie niejedna nieprzyjemność z te­
go wynikła.

Tona blachy kosztowała zeszłego roku 187, te* 
go roku kosztuje 220 mk., więc żelazo poszło w? 
górę.

Panowie, cicho siedzieć nie będziemy. My teźi 
wiemy, co się w świecie dzieje, i co może być, a 
co nie. My nie jesteśmy ciemnemi ludźmi, więc 
będziemy dalej się starali o swoje. A* czem dłuższa* 
walka, tem lepsze i świetniejsze zwycięstwo będzie*

Justyn Żelazny.

Z kopalni Rokoko.
Kochani bracia! Wybór starszego knapszafto- 

wego już jest bliski, bo w końcu tego miesiąca ma 
się odbyć. Podałem kilka uwag w Nr. 22 „Pracy 
kogo mamy wybierać jako starszego knapszaftowe­
go. Ale niestety cichutko na kopalni, jakby makiem 
siał. Albo to z obawy, albo to tak mała liczba gór­
ników na kopalni Rokoko gazety czyta? Czy to ta 
nasza „Praca11 za mało jeszcze pisze, i że taka mała 
liczba górników „Pracę1* czyta? Oj, pisze ona do­
syć, i poucza nas, górników i robotników we wszel­
kich sprawach. Zapytałem się kilku współbraci, 
kogo to wybierzemy jako starszego knapszaftowe- 
go. Oto taką dostałem odpowiedź: U nas na ko­
palni Rokoko nie masz takiego odpowiedniego, aby 
się mógł podjąć urzędu starszego. Na to tak odpo­
wiadam, iże taki jest, i ma tę zdolność, i zna się 
na obowiązkach. Kochani bracia, nie myślcie Iż 
ten, co to pisze, się ubiega o urząd starszego. Wiem 
bardzo dobrze, jakie ma zadania starszy, iże nie są 
łatwe. Ale tak źle nie jest, aby my z pomiędzy nas 
jednego nie wybrali. Mogę wam nadmienić, iż tyl­
ko z obawy się nikt nic zgłasza. Prosimy naszych 
posłów górnośląskich, aby energicznie żądali taj­
nych wyborów starszych knapszaftowych — tego 
sobie gorąco górnicy życzą. Jestem górnikiem do­
świadczonym, wybierałem już kilka razy starszego, 
więc mogę powiedzieć, jak się to górnik naraża 
Pi zez to na nieprzyjemności. Na przykład, mamy 
tu dwóch sztygarów. Obaj chcą ten urząd objąć. 
Byłby i dochód a sława też dobra.

Ponieważ my górnicy na kopalni Rokoko dzie­
limy się na dwie partye a każda ma swego sztyga­
ra, więc niektórzy mówią: Każda party a wybie­
rać będzie swego. Dobrze tak nic jest. Zawsze 
pod jednym sztygarem nie będziemy pracować, bo 
nas przesadzają z jednej po kilku chłopa na drugą 
partyę. Ten pan sztygar, który nie będzie wybra-i



ny, będzie mówił tak: Toście ml nie życzyli tego, ; 
to z was albo górnicy! •— Albo jeszcze będzie go- j 
rzej, bo znana wina jak pan chce. Kochani bracia! 
Mniejwięcej przed dwoma laty zapytywał się nas 
górników nasz były nadsztygar pan Bronder, dla­
czego to tak dążymy do tego, abyśmy górnicy wy­
bierali z pomiędzy nas starszego knapszaftowego — 
'górnika. Oto dla tego, iże za mało się o nas sta­
rają panowie starsi z pomiędzy urzędników. Po­
wiedział dalej: Na przyszłość to z nas żaden ze 
sztygarów nie przyjmie urzędu starszego. A teraz 
naraz obaj sztygarowie tego urzędu sobie życzą, a 
nawet pan inspektor górniczy tego sobie życzy, aby 
-jeden z pomiędzy sztygarów był wybrany. Naraz 
'my się dostali między młot a kowadło. W razie, 
jeżeli panowie sztygarowie nieprzyjmą tego urzę­
du. to wybierajmy nadgórnika pan Grytza, który 
obok kopalni mieszka, i jest człowiekiem energicz­
nym i odpowiednim. Z niego może i pan inspektor 
górniczy być zadowolony a my górnicy także się 
zadowolimy i wszelkich swarów ujdziemy.

Orędownik.

Sintut knapszaftowy
tłumaczony na język polski, może się ukazać w 
„Pracy" dopiero wtedy, gdy knapszaft go ogłosi. 
Knapszaft ma w tych miesiącach radzić nad nowym 
statutem. ______________  ______ ________

DRAMAT W ZAWALONEJ STUDNI.
(Ciąg dalszy).

Nareszcie dnia 11 października o godzinie dzie- 
<Ś*ątej z rana, górnik z nadzwyczajną ostrożnością 
krobił otwór komunikacyjny dla głosu do studni za­
palanej i ucieszył się, gdy motyka górnicza zagłę­
biła się w próżnią.

— Czy słyszysz? — zapytał i przyłożył ucho 
Jfo- ściany studni; potem z piorunującą szybkością i 
podniesionym głosem krzyknął:

— Ciągnijcie!
Kołowrót zawarczał, lina zwijać się zaczęła i 

górnik obrzucony wapnem i gliną pokazał się na po­
wierzchni ziemi-

— Prevost mówił! — krzyknął górnik z całych 
sił, jakby chciał o tym cudzie uwiadomić wszystk e 
wsie, wszystkie miasta, cały świat.

Dzielny górnik, ten lew w podziemiach, rozpła­
kał się z radości i w rozrzewnieniu całował wszy­
stkich, co się ku riemu garnęli, podobne wzruszenie 
ogarnęło wszystkich. Cieszyli się, ściskali, płakali 
jak po odmesionem zwycięztwie nad strasznym wro­
giem.

Ż Y J E !
Prevost odezwa! się! Nie chciano wierzyć tej 

*Z€££ŚHw£i wiadomości: każdy badał górnika, po*

dejrzywając go, że się omylił. Ody pierwsze wzru­
szenie minęło, zaczą* opowiadać:

— Odym poczuł, że son-aa, jaką zapuściłem, wpa­
dła w próżnią, cofnąłem ją natychmiast i krzykną­
łem co głosu starczyło: Hej! słyszysz?... Głos 
dzielnego chłopaka dobiegł do mnie.

— Która godzina? — zapytał Prevost. To było 
jego najpierwsze zapytanie.

— Dziesiąta — odpowiedziałem.
— Wieczorna?
— Nie, ranna.
— A jaki dzień?
— Zrozumiecie, że nie chciałem mówić prawdy, 

balem się go przestraszyć wiadomością, że już tak 
długo w grobie zamknięty. Odpowiedziałem więc:

— Sobota!... — I wówczas wydobyliście mię 
na wierzch.

Inżynierowie spuścili się na dno studni i tam 
rozpatrywali miejscowość, obmyślając sposoby, któ- 
rychby użyć należało, aby zasypanego napewno 
wyratować. Podtenczas ludność rozbiegła się po 
okolicy, głosząc wszędzie o cudzie, a część dobiegła 
do miasta i sprowadziła lekarza.

Doktor zeszedłszy do studni, zajął się badaniem 
zagrzebanego, a porozumiawszy się z nim przez 
otwór wyświdrowany, co do stanu zdrowia, rozka­
zał podawać mu co dziesięć minut po łyżce bulionu. 
Przez otwór rozszerzony zapuszczano ołowianą tu­
bę, a gdy dotknęła ust Prevosta, wlewano przez nią 
bulion. Ody cofnięto ten przewodnik, Prevost za­
wołał:

— Na końcu waszej tuby' jest fosfor.
— Nie, to światło dzienne, co przez nią do cie­

bie wpada.
— Światło! — powtórzył, i przez ciekawość 

przyłożył oko do tuby, lecz nagle oślepiony cofnął 
się i na dobre półgodziny zupełnie zaniewidział.

Bulion wracał mu powoli eily. Mogli go kar­
mić nie co dziesięć, lecz co pięć minut i stopniowo 
powiększać dozy. Zaczął się niecierpliwić.

— Dajcie mi p ić!—  wołał.
— Cierpliwości! — uspakajali go.
Górnicy bezustanku pracowali; rozszerzyli dro­

gę komunikacyjną i nareszcie mogli zbadać, dla cze­
go życie Prevosta zostało ocalone.

WRAŻENIA ZAGRZEBANEGO.
—- W chwili, gdy na mój krzyk winda zaczęła 

się skręcać — są słowa Prevosta — kosz uczepiony, 
do liny wyminął zasyp i osiadł na załamanych i po­
krzyżowanych podporach; tuż nad moją głową za­
wisło sklepienie z ziemi i kamieni.

Poczułem, że siedzę na kamieniu i że jestem 
oprócz nóg zupełnie swobodny Nogi tylko miałem 
przysypane kamieniami, bo gdym je wycofał, nogi 
były nagie — buty zostały w  rumowisku.

Gdym się poczuł zasypanym, zamknąłem oczy:
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byłem pewny, żem już umarł. Potem słyszałem 
uderzenia w ziemię i zdawało mi się, że jakaś robota 
odbywa się tuż koło mnie. Ogarniało mię przera­
żenie, gdy ziemia prószyć się zaczęła — przynaj­
mniej zdawało mi się, że ziemia coraz bardziej mię 
obsypuje. (Dokończenie nastąpi).

W iadomości z tygodnia.
Niemcy. Z powodu strasznego nieszczęścia na 

kopalni Reden rozpisują się gazety rządowe o tern, j 
jak mało nieszczęść śmiertelnych się zdarza na ko- jj 
palniach w Prusach. Obliczają, że od roku 1881 j 
do 1891 na milion pracujących górników tylko 511 
straciło przeciętnie licząc co rok życie. Od 1891 
zaś co rok mniej było nieszczęść śmiertelnych, aż 
W roku 1905 tylko 29

Taki spis nie wiele znaczy. 511 górników co \ 
rok — to już i tak bardzo wiele. Kopalnie powinny j 
być tak urządzone, żeby żadnych nieszczęść więk­
szych nie było. Tymczasem daleko do tego. Przy­
pominamy tylko nieszczęścia na Kleofasie, na Go- 
tardzie, w Zabrzu (kilka) i t. d. Dosyć tam ludzi j 
zginęło. Nie gonili za zbyt wielkiemi zarobkami, 
bo ich tutaj na Górnym Śląsku nie ma. Za marny 
zarobek niejeden poległ i pozostawił żonę i dzeci,

— J a k a  j e s t  p r z y c z y n a  n i e s z c z ę ­
ś c i a  w k o p a l n i  R e d e n ?  Donoszą, że dnia ! 
27-go stycznia br., w dzień przed nieszczęściem ba- j 
rometr spadł, to znaczy, było wiele wilgoci w po- j 
wietrzu. Podobno zwykle w takich^wypadkach wię- j 

cej gazów wydobywa się w kopalniach z węgla, z j 

szczelin (dziur, sźpar). W poniedziałki i w dni po j 
świętach jest niebezpieczeństwo większe, ponieważ j 
w niedzielę lub święto w kopalni nie ma zwykłego : 
ruchu, więc powietrze nie zabiera szkodliwych ga- j 
zów na wierzch, Dla tego tem większej trzeba j 

kontroli, tem silniejszego przewietrzenia przed roz­
poczęciem roboty.

Na kopalni Reden był kontroler, ale czy tylko 
jeden, Filip Mingel. o którym wspominają?

Powinno ich być więcej. Gdyby było n. p. 
trzech, to nic tak łatwo wszyscy byliby zaspali, 
Chociażby jeden zaspał i niezrewidował, to dwóch 
innych było by mogło zrewidować, albo nie dopu­
ścić do zjazdu, skoro gruntowne zrewidowanie nie \ 
nastąpiło.

Jeden kontroler łatwo może paść ofiarą gazów, 
dla tego według naszego zdania conajmniej 4 powin­
no chodzić razem, dwóch naprzód, dwóch w tyle.

Gazety piszą, że Filip Mingel nie jest winnym.
Donoszą jeszcze, że na kopalni Reden, jak 

wogóle w obwodzie Saarbrucken, po fiskalnych ko­
palniach, mężowie zaufania mają prawo eo miesiąc 
raz zrewidować kopalnię, ale pod dozorem urzę­
dnika.

— O d b i e r a n i e  r e n t  z m a r e k  dzieje się, 
jak wiadomo, w ostatnich latach. Zjeżdża do obwo- 1

dów przemysłowych komisya i zewezwie inwali­
dów, którzy pobierają renty, aby się przekonać* 
czy rzeczywiście już pracować nie umieją, to zna* 
czy: czy nie mogą sobie zapracować trzeciej czę* 
ści dotychczasowego zarobku.

Kto miał wysoki zarobek, np. 1500 mk. rocz­
nie, temu prędzej rentę zostawią, aniżeli temu, któ­
ry miał niższy zarobek.

Trzecią część takiego zarobku, np. 500 marelr 
rocznie, trudniej zarobić można, aniżeli trzecią część 
np. od 900 mk., to jest 300 mk.

Błądzi ten robotnik, kto nie pilnuje, ażeby mu 
renty liczyli od największego zarobku, jaki miał.

Niejeden myśli tak: Powiem, że mało zarabia* 
łem, to się prędzej zmiłują, i rentę przyznają.

Bardzo się myli, kto się spuszcza na zmiłowa» 
nie, na miłosierdzie.

Renta z marek — to nie łaska, lecz prawo dkł 
każdego. Według litery prawa więc trzeba się bro­
nić i żądać swego.

W roku 1900 prawo o rentach z marek zostało 
trochę ulepszone. Wskutek tego w tym roku przy­
znano rernę 125739 inwalidom i kobietom. Ponie­
waż w r. 1899 przyznano tylko 96 615 osobom rentę, 
dla tego podpadło to w Berlinie, że naraz tak wiele 
nowych rent trzeba było płacić. Mianowicie pod­
padło, że w r. 1901 już 130 480 wr r. 1902 nawet. 
142 789, a w r. 1903 już 152862 nowych rent' udzie­
lono.

Fiskus niemiecki dopłacił w r. 1899 do rent 2i 
mil. 108 tys., w r. 1900 więcej, bo 30 mil. 761 tys., 
w r. 1901 już 33 mii. 870 tys., w r. 1902 już 37 mil 
849 tys., w r. 1903 zaś 41 mil. 854 tys. mk. W r;
1903 przeto energicznie zabrały się władze i naj­
wyższy urząd zabezpieczenia do badania inwalidów* 
W r. 1904 już tylko 140 092 nowym inwalidom udzie­
lono renty, o 12800 mniej, niż w r. 1903, w r. 1905 
już tylko 122 868, a w r. 1906 nawet tylko 110 969 
nowym inwalidom. Widać z tego, że obecnie tru­
dniej jest o rentę z marek, niż przed paru laty.

W r. 1903 pobierały 574 842 osoby renty, w r.
1904 zaś 663 140, w r. 1905 już 734 955, w r. 1906 
jeszcze 780 761, a w r. 1907 już więcej, bo 814 575 
osób dostaje rentę. Na rok 1907 fiskus ma dopła­
cić 49 mil. 820 tys. marek czyli blisko 50 mil. mk.

Kobiety, które każą sobie wypłacić znaczki po 
weselu, robotnicy, rzemieślnicy, i wszyscy, którzy! 
nie lepią dalej znaczków, gdy opuszczą pracę, gdy 
zaczynają na własną rękę, zakładają warsztat, han­
del, itp. — sami sobie szkodzą. Darują fiskusowi 
tysiące i tysiące.

Widocznie za wiele pieniędzy mają.
Trzeba znaczki lepić, chociaż się już nie pracu­

je. Choćby odjąć sobie od ust — trzeba lepić, aby 
była renta, jak największa na stare lata, a leczenie 
w razie ciężkiej choroby!

-— S t r e j k w W e s t f a l i i .  Na kopalni Obieli-
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Sauf-Tiefbau, własnością spółki Union w Dortmun- 
fdzie, strejkują szleprzy i koniarze. Żądają popra- 
*wy zarobku; zarząd nie chce tego przyznać. Wielu 
'bajerów, którzy mieli szlepować za strejkujących, 
iwyjechało. Na Gluckauf stosunki bardzo są niedo­
bre. Zarządzcę Hahhego niedawno temu pewien 

i robotnik zastrzelił. Sąd przysięgłych w Dortmun­
dzie skazał go za to na śmierć. Nowy zarządzca 
podobno również jest ostry. Po sąsiednich kopal­
niach panuje ruch zarobkowy pomiędzy szleprami.

Srobne wiadomości.
: Górny Śląsk. Sekcya II śląskiego cechu za- 

a odowego(Unfallu) dla wyrobu żelaza i stali ogła­
sza, że przy ustanawianiu renty dla pokaleczonych 
lub ich rodzin, jej mężami zaufania (i zastępcami je­
go) są pp.: na 1 obwód Królewsko-Laurahuta inspe­
ktor Staudiiiger z Król. Huty, (nadinżynier Terpitz 

1 na hucie Hubertusa i inspektor Wehowsky w Laura- 
hiicic); na II obwód: dyrektorzy dr. Bischopinck z 

;iGoduli, (Scholl z Chropaczowa, inspektor Schmie- 
|der z Lipin), dyrektor Fróhlich z Bismarkhuty (in­
spektorzy Sobcl i Rottmann z Świętochłowic), dy­
rektor Boehm (inspektor Zóller i kierownik Gasch 
z Frydenshuty), inspektor Nowak (i Hausleutner, 

Inadmistrz Mannebach z Wirku); na odwód III: in­
spektor Wohlfarth z Roźdżienia (dyrektor Mihatsch 
z Marty i inspektor dr. Motz z Baildonu); na obwód 
IV: nadinżynierzy Rottmann (i Pohle i Kuborn z Bor- 
sygwerku); inżynierzy von Ludwiger (Hache i Zi- 
chol i( z Bobrku); dyrektorzy Wolff ( i Heil i inspe­
ktor Schliwa z Zabrza); dla Donnersmarku, Fried- 
landera koksowni i mniejsze fabryki^obwodu kato­
wicko - mysłowickiego; na obwód V: nadinżynier 
Schellong (inspektor Gottwald i nadinżynier Schroe­
der z Gliwic) dla fiskalnej huty i Huldschinskiego; 
nadinżynier Biigel (inspektor Dziaczko i nadinżynier 
Schroeder z Gliwic) dla fabryki drutu (Karo-Hegen- 
scheidta) i górnośląskiej fabryki kotłów B. Meyera; 
nadinżynier Grandin (i inżynier Wintrich z Łabąt 
i nadinżynier Prang z Rudzieńca) dla Herminy, Pie­
ły, Leinwebera, Henniga i mniejsze fabryki; na ob­
wód VI: nadsztygar Ąbramski (i zarządzca Anlauf 
z Tarnowie i dyrektor Esser z Zawadzkiego) dla 
Tarnowie i Opola; na obwód VII (Pszczyna-Raci- 
bórz) nadinżynier Banger i inżynier von Scheidt 
z Paruszowca; posiedzicie! huty Schónawa z Raci­
borskiej Kuźni (i inżynier Schutte ztamtąd i nadin­
żynier Hesemann z Raciborza); nadinżynier Brandt 
(posiedziciel fabryki Biischel i dyrektor Dix z Miko­
łowa); dyrektor Zimmermann (fabrykant Hugon 
Halin i dyrektor Spielyogel) z Mittel-Neuland pod 
Nysą.

5S?la $iem  H w lązfeo w fi59 
ło ż y li  w  d a lszym  Ciągu: A. W ozniok 20 fM I S. B obrek  
10 t ,  K arol W ypler M kcfcowieo 25 P o god a  W alenty  
25 r, A. Z. z G oduli 20 i ,  K. H. z Goduli 30 ! , J. P. z 
Goduli 20 i ,  F. M. z Goduli 50 | , T. H z Goduli 40 1,
J. M. Bobrek f,p f , L. M. B obrek HO L  Fr. Kac;. Bobrek  
40 !., Karol Sp. B obrek 20 i ,  TH. M. B obrek 50 f , Fr. 
W. B iskupice 50 f ,  Jan  H. M iechow iee 50 f., B lok 1(1 od  
nr. 2.—26, 20, 50, 50, GO, 10, 30. 20, 30, 30, 20. 20, 20, 20, 20, 
20, 100, 50, 100, 50, 2 /2 0 , 20, 20, 20, 50, — S 50 mk. P. P.

G liw ice 50 f., J a n  P. G liw ice 1 rak , P. K. G liw ice 1 m k., 
Franc. J. z N ow ejw si i rok , Franc. W. K uźnica 5u f., 
Bernardyn W. N ow o w ieś 10 !., S. P. M ysłow ice 15 i ,  D.
K. M ysłow ice l  m k , L. K. M ysłow ice 25 f , J. B. Z ał-źe  
50 !., W iercip ięta  M ysłow ice 1 mk., Jasiń sk i B rzezin k a  
50 1., St. P. M ysłow ice 20 1, L. S ian iarsk i M ysłow ice 5J 
i., St. P  M ysłow ice 20 f ,  N ied b ały  k ret 1 mk.. J. L. 
B rzęck ow ice 50 K to? P iosek  50 i ,  J. W. P iosek  50 t.F 
N. M. B isku pice 30 f , T. K. B iskup. 1 mk., E. B. B iskup. 
1 m k , F. W, Biskup. 3U 1, Józef K. Biskup. 1 m k , K arl 
G. Biskup, BO A m broży B. B iskuo. 1 mk., URBAN W. 
B iskup. 40 t ,  P io tr  K. L ipiny BO 1, Franc. B U oid ottok  
50 1, S zu ster L ipiny 10 i ,  J. z L ipin 20 1, Pr. z Lipin 30 
1, Sp. z Lipin 10 f. B lok  76. od  nr. 1.—8. 50, 50, 50, 20, 
10, 20, 35, 20, — 2,55 m k. B lok  31. od  nr, 1.—S. 20, 50, 
200, 30, 30, 20, 100 — 5 m k. J. T. z B rzezin y  20 i ,
K arol W . B rzeziny *0 fen., J . B. B rzeziny 30 f ,  C. S. 
B rzezin a  30 i ,  E m an u el S. B leysch arlei 20 f., L udw ig  
Ht. B leysch . 20 i ,  E. J. B rzezin a  20 f., C. Sm= B rzezina  
30 !., T. Ochra. Brzez. 20 f , B lok  43. od  nr. 12.—23. 20, 25, 20, 
20,10,50,50,50,10, 00,20,50, — 3,85 m k , B lok  60. od nr. 1 .-5 , 
50, 50, 50, 5f, 50, — 2,50 mk., B lok  61. nr. 18.—24. 20, 20, 
20, 50, 100. 100. 80, — 4 mk., B lok  4. od nr. 45.—60. 20, 
100, U0, 220, 50, 50, 50, 50, 10, 20, 50, 20, 50, 50, 200, ,%’0 , 
— 13,40 mk., K oczur 1 mk., J a n  K. H ajduki 40 f ,  Józef  
HuL Król. H u ta  50 i ,  Józef Bar Król. H u ta  50 fM Jan  
P io! Król. H u ta  30 f., Gregor N iedop. H ajduki 50 £, 
W oje N ow ok  M iejska D ąbrow a 1 m k , J a n  P aw elczyk  
M iejska D ąbrow a 1 m k., P io n tek  Jan  M iejska D ąbrow a  
1 m k., Jan  M. N. P iekary  35 Jerzy  S ta w ik  N. P iek ary  
20 f., Jan  M. N. P iekary  25 f , K on stan ty  P and er z Szar- 
ley  20 f , F ran c. Pop. M ichałkow ice 3,75 mk., P ew ien  z 
M ichałkow ie 25 f., K arol T. R uda 20 f , A ndrzej K. R u­
d a 20 i ,  Jan  C. R uda 50 i ,  W ojciech  B. R uda 5u £, Mar­
cin  H. R uda 10 !., Jan  K. R uda 50 f , S ok oł z R udy 50 
i ,  S  H ajduk R uda 50 N ikodem  M. R uda 50 i ,  A u gu ­
sty n  H R uda 20 i ,  Jan  S R uda 60 f ,  P a w e ł D. Ruda  
1 mk., Franc. S. R uda 10 t .  J a n  M. R uda 10 i ,  J a k ó o  
W. R uda 70 !., K arol G. R uda 50 i ,  Jan  B. R uda 50 f.r

Pierze

Tylko dopóki zapas! 
Ntedarte gęsie pierze, pro­
sto z gęsi, najpiękniejszy 
suchy towar od 1*20 m. 
Darte gęsie pierze od 1 

m. za funt. 
K w ap 1 pierze 

od najtańszego aż do naj­
lepszego śnieżno białego. 
Sprzedawani bardzo tanio, 
bo nie plącę wysokiego 
płatu za sklep, a zysk z 

tego mają odbiorcy.

B y t o m ,
ulica Krakowska 44.

2-gi dom od rynku. 
Sprzadaję tylko na I-szem 

piętrze.
Koszta jazdy kolejką uli­
czną zostaną każdemu z 

kupujących zwrócone.

jSP

en.
buteleczki

Ma na składzie:
Wilhelma PrekscłTa nasi.

właść. Robert Łopatkę, 
G S iw ir e .

u lica  B ytom ska.

każdy, który się nie myje mydł.

Steckesipferd - Lilienmilch-Selfi
firmy Rerąmanu &Co., Redebeul 

z marką ochronuą komkiemt 
Takowa wytwarza delik. czysą. 
twarz, różowy młodociany wy- 
gled, białą jak aksamit miękką 
skórę i olniewająco piękną cerę. 

Sztuka 50 fen.

Nakładem „Katolika", spółki wydawniczej z ogr. odp. — Czcionkami drukarni „Katolika1 
Odpowiedzialny redaktor Paweł Dombek. W szyscy w Bytomiu.


